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5  S t r z e c i  m a j a  ?
o- Z doniesień prasy dowiaduje- 
0' łny się, że do władz zgłaszają się 
c- organizacje socjalistyczne i  ży- 
ę| dowskie w spraw ie urządzania 
y. pochodów pierwszo - majowych, 
yi Niezależnie od tego, czy władze 
e- zezwolą na obchody majowe, spo
o- łeezoństwo swoją podstawą w in­
ią Uo być ostrzeżeniem dla organi 
ju Zatorów pierwszo - majowej ga­

lówki socjalisty ezno-żydowskiej. 
Znaną jest rzeczą, że od lat 

t>- święto pierwszo - majowe nie 
li jest dem onstracją robotników  
\v Polskich, a komuny i  żydów. K o ­
li’ m intern dokłada wiele wysiłków,
ii- by rew ia postępu komunizmu wy 
e- padła ja k  najokazalej. 
l1' A  w co się przekształcają owe 

demonstracje socjalistów ?
® Czyż inam  tu wspomnieć czer- 

wiec ubiegłego roku? W ybuchł 
zatarg a ks. M etropolitą Sapiehą. 
Ja k  z niego pewne siły  korzysta- 

 ̂ ły  i  ja k  ten zatarg wykorzysta-

; Ciekawe światło na działal­
ność masońską rzucają doku­
menty masonerii belgijskiej, o- 
publikowane w ty.ch dniach na 
łamach dziennika katolickiego 
„La Librę Belgique“. Jak z 
nich widać, w nagłówku doku­
mentu loży „Ąrnis Philantropes 
de Bruxell.es11 figuruje wiele 
mówiące ostrze.enie: „Pdośba 
o milczenie. Mówienie oznacza 
zdradę". A dalej: „Po przeczy 
taniu należy spalić11.,. W tek­
ście czytamy: „Nie wolno zla- 
mać tajemnicy masońskiej ... 
Bracie... przypomnij sobie o 
złożonej przysiędze. Nie zdra­
dzaj' nazwisk braci masonów 
nikomu i pod żadnym pozorem 
żądnemu człowiekowi nie wta­
jemniczeniu!. Nie czyńcie nigdy

znaku rozpoznania wobec lu­
dzi niewtajemniczonych1'.

Masoneria usiłuje wmówić, 
że organizacja jej interesuje się 
wyłącznie' sprawami natury 
dobroczynnej, w ogóle filantro 
pią na szerszą skale i że o jej 
dawniejszym wrogim ustosun­
kowaniu sie do Kościoła i reli­
gii dziś nie ma już nawet mo­
wy! I to także jest bluffem.

Jeszcze dziś członkowie lóż 
muszą podpisywać „oświadczę 
nia11. w których zobowiązują 
się nie wołać przed śmiercią 
księdza i przyrzekają umrzeć 
bez żadnej pociechy religijnej. 
„Oświadczenie11 powyższe sfor 
mułowane jest w tych mniej 
Więcej słowach:
. „Ja niżej podpisany... oświad

czam, że pragnę umrzeć ppża 
wszelką religią. Nie życzę so­
bie, by jakikolwiek duchowny 
jakiegokolwiek wyznania prze 
szkadzał mi w ostatnich mo- 
menatch mego życia.. Upoważ­
niam niniejszym obecnych tu­
taj panów... i każdego z nich z 
osobna do dopilnowania, by 
stało sie zadość temu memu 
życzeniu, , wypowiedzianemu 
dobrowolnie. Dlatego też, jeśli 
zdaniem ich znajdę sie w obli­
czu śmierci lub wskutek osła­
bienia i choroby nie będę mógł 
sie sam obronić przed naci­
skiem księży lubf innych osób. 
mają oni pilnować mego śmier­
telnego łoża i przedsięwziąć w 
razie potrzeby wszelkie nie­
zbędne środki zaradcze. A^ają 
oni być całkowicie panami w 
rzeczach, dotyczących mojej 
osoby. Żądam, by rozporządze­
nia ich uważano jako w iraż 
mojej własnej woli. Proszę ni­
niejszym by powyższe moje 
zarządzenia zostały wykonane 
co do joty i by w razie potrze­
by poparły je władze sądowe. 
Niniejszym upoważniam każde 
go z wyżej wymienionych pa­
nów - pełnomocników do u- 
dzielenia w razie potrzeby me­
go pełnomocnictwa innym oso­
bom, do odbierania im tego 
pełnomocnictwa i  do udzielania 
go jeszcze innym11. A :

Przez k ra j cały  idzie w ołania: 
robotnik polski nie chce czerwo­
nego święta.

Naszym zaś świętem będzie 
dzień 8. m aja, w którym  óbcho- 
dzitny rocznicę konstytucji z p  
1791, rów noupraw niającą wszyst­
kie stany i  który tę dzień jest 
świętem K rólow ej K oropy Polski, 
— patronki polskich robotników,

G m m afa .

Zmieniamy szatę graficzną!

lOto ulicam i W arszaw y idzie 
tłum. R yki, w rzaski „Precz z kle­
rem, precz z kościołem 11 i  jeszcze 
gorzej. P ięści podniesione w gó­
rę i  zaciśnięte. N a'ustach „Czer­
wony Sztandar11 i  „M iędzynaro­
dówka11.

Oto tłum  przechodzi przed ko ­
ściołem Świętego Krzyża. U gina­
jąca się pod krzyżem postać 
'Chrystusa* stanęła wysoko nad u- 
iic ą  i  rękę w yciągniętą woła, a 
Przestrzega,..

A  ry k i tłum u potężnieją, pię- 
śei coraz węicej podnoszą się w 
górę! A  w tłum ie moc bezczel­
nych żydowskich gęb, wykrzy- 
wionyc hnienaw iścią do kościo­
ła  i  dolski.

B ra k  tylko obraza - Lenina i 
•aerwóńej ’ płachty - -  ą gotowy, 
th l  poahód piKBWMs * majowy.

od 1 maja wychodzić będzie w zwiększó- 
nym formacie i ze zmienioną w inietą

Czy robotnik polski może brać związków, za którym i stoi komu- 
,Udział w czerwonym święcie? nizm, przesiąknięty żydóstwfim i

Robotnik polski dął na polach m asonerią socjalizm u, 
bitw y i  w życiu codziennym licz- To też dziś —  kiedy mamy w 
ne dowody patriotyzm u, to też pam ięci zbrodnię popełnioną na
nia może m anifestować swych osobie duchownej —  organizacje
sym patii dla międzynarodówek katolickie i  robotnicze (Praca
i  komunizmu, który jest spraw- Polska) pow zięły uchw ały i  wy-
cą największego upodlenia Judź- stosowały pism o do p, wojewody
kośei. N ia może dać się uwieźć o zakaz obchodów w dniu 1 ma-
agitatw om  m iędzxrarfid«wyeh ja.
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D z i ś  n a r o d o w i e c ,
' o n e g d a j  s o c j s l l s f c ©

W  n a tło c z o n e j  s a l i ,  p o tę ż n y m  
a k o rd e m  b r z m ia ł  „ H y m n  M ło ­
dych*1. K o ń c z y ło  s ię  z e b ra n ie  
S t r o n n ic tw a  N a ro d o w e g o .

— C z a łe m  k o le g o ! — p r z e r w a ł  
m o je  r o z m y ś la n ie  c z y jś  g ło s .

W  ro z m o w ie  z m ło d y m , w y s m a  
k ły rn  r o b o tn ik ie m  dowiaduję się, 
że należał kiedyś do P. P. S.

— A  'ja k  d łn g o  n a le ż e l iś c ie  do 
so c ja l is tó w ?  — z a c z ą łe m  p y ta ć  
m e g o  ro z m ó w c ę .

— O k o ło  3 la t .  B ę d ą c  r o b o tn i ­
k ie m , m y ś la łe m , że ty lk o  w  o r g a ­
n iz a c j i  s o c ja l i s ty c z n e j  m o ż n a  
w a lc z y ć  o p r a w a  ro b o tn ic z e . T y m  
h a r d z ie j ,  że  c ią g le  n a m  m ó w io ­
n o , ż e  ty lk o  P P  S b r o n i  in te r e s y  
m a s  p r a c u ją c y c h .

—  A  co w a s  p r z e k o n a ło , żeśc ie  
w y s tą p i l i  'z P P S ?  — p y ta m  d a ­
le j .  ,

.— N a  n a s z y c h  z e b r a n ia c h  tw ie r  
Idzili c ią g le , ż e  kościół katolicki 
jest największym złem mas pra­
cujących. J a  z a ś  w iem , że j e s t  i- 
n a c z e j . .

—  A  d a le j ,  p r z e k o n a łe m  się , że 
solidarność robotników to po pro 
stu terror, uprawiany przez so­
cjalistów. K to  n ie  ch.ee n a le ż e ć  
do  z w ią z k u  k la s o w e g o , j e s t  s ta le  
i  s y s te m a ty c z n ie ; s z y k a n o w a n y  i 
t e r o r y z o w a n y  z a ró w n o  p rz e z  k l a ­
so w y c h  m e n e r ó w  , ja k  i  p rz e z  ż y ­
d o w s k ic h  ( fa b ry k a n tó w .

—  N ie  w iecac ie , k o le g o , że  w szy  
s c y  r o b o tn ic y  n a le ż ą c y  do  (zw iąz­
k ó w  k la s o w y c h  to  s o c ja l iś c i .  Co 
najmniej połowa zapisała się 
pod groźbą wyrzucenia na bruk 
przez fabrykanta żydowskiego, 
który działa ręka w-rękę z Ma­
sowcami i  napędza im członków.

—  A  k ie d y  b y łe m  rb Poznaniu 
w ich lokalu widziałem żydów.

T u  tw a r z  r o b o tn ik a  w y k r z y w i­
ł a  s ię  t a k i m  w y ra z e m  w s tr ę tu ,  że 
a ż  s ię  u ś m ie c h n ą łe m .

— (W y s ię  śm ie je c ie , k o le g o ?  
A le  j a  d z iś  zrozumiałem niebez­
pieczeństwo żydo - komuny. N a  
każdym kroku wypierali się, że 
z żydami nie maja nic wspólne­
go, a ż  n a o c z n ie  p r z e k o n a łe m  się., 
że  j e s t  in a c z e j.

— P o  w y s tą p ie n iu  z P P ;S, d la ­
c z e g o  w s tą p i l i ś c ie  do  (S. NL?

R o b o tn ik  r o z e ś m ia ł  się .
— S t r a c iw s z y  w ia r ę  w  s o c ja l i ­

s tó w  n ie  w ie d z ia łe m , g d z ie  iść . 
W te n c z a s  z e tk n ą łe m  s ię  z n a r o ­
d o w c a m i. Zrozumiałem, że moje 
miejsce może być tylko w S. N. 
D z iś  b ło g o s ła w ię  tę  c h w ilę , k ie d y  
w s tą p i łe m  do  S t r o n n ic tw a .

G d y  to  m ó w ił, tw a r z  je g o  w y ­
r a ż a ł a  ty l e  w ia r y  i s i ły  w o li, że 
z ro z u m ia łe m  p o tę g ę  n a s z e j  id e i , 
k tó r a  z k a ż d e g o  : c z ło n k a  ,ezy n i 
bezzw g lęd  nogo  i n ie u g ię te g o  b o ­
jo w n ik a  o W ie lk ę  P o ls k ę .

Janusz Chudziński.

Znamienne procesy:
w

W  dniu 3. 4. 38 r. odby ło  się 
zgrom adzen ie p u b liczn e . S tron . 
N arodow ego  w  B ydgoszczy .’ 
zw o łane  dla om ów ienia, o s ta t­
n ich  w y d a rzeń  w  E u ro p ie ,r a 
szczególn ie in cy d en tu  polsko- 
litew sk iego  i będ ące  odp o w ie­
dzią n a  napaśc i D z ienn ika  B yd  
goskiegoi, sk ie ro w an e  p rz e c iw ­
ko  S tro n n ic tw u  N arodow em u.

N a zebran iu  ty m  p rzem aw iał 
kol. red . F ie d le r , . om aw iając 
p ie rw sz y  tem at i kol. p rezes  
A. B. L ew an d o w sk i, d a jąc  'od­
pow iedź S tro n n ic tw u  P ra c y .

P o  zeb ran iu  u k a z a ły  się d w a  
o św iad czen ia  w  D zienniku B yd

goskim  re d a k to ró w : S tręb sk ie  
go i N ow akow skiego , że za  n a­
paści i ich osob istą  • o b razę  
p rzez  kol. p rez . L ew an d o w sk ie  
go na  ze b ran iu  pub licznym  dn.
3. 4. 38 r. w y to c z ą  m u skargę .

Kol. L ew an d o w sk i n ie u ląk ł 
się ty c h  pogróżek , a  p rz e c iw ­
nie jes t m ile zadow olony  z  tej 
skarg i, bo m oże p rz e w ó d  są ­
d o w y  w y jaśn i to, o czy m  d o ­
ty ch cz as  m ów iono nieśm iało, 
a  m ianow icie:

C zy  red.. l)z. B ydg . S tręb sk i 
je s t z  pochodzen ia  żydem , zimie 
u ia jąc  p rz y  ty m  dla n iepozna-

W specjalnym numerze niedzielnym „Polski Narodowej" 
z  d n ia .  1 m a j a  1 9 3 8  r.
ukażą się następujące artykuły:

X. pruła! Pradzyfiskl: „Znak Antychrysta"
dr T. Wróbel:

„Nasza siła I nasze zwycięstwo"
doc. dr K. StojBDMSkl: „0 polskość kultury"

E into iie row a : 
Kem piński: 
S z c i ę s w ^  R . ; 
Wolniewicz A.

„Narodowcy a ruch kobiecy" 
„Sprzymierzeńcy"
„Armia o Narodzie" 
„Polityka zagraniczna".

oraz red. Czapiewski, Janiszewski, Krzyżaniak I inni.

Narodowa manifestacja
robotnicza w Krakowie
W  K rakow ie w  sali S oko ła 

na P o d g ó rzu  odbyło  się n a ro ­
dow e zeb ran ie  robo tn icze , z o r ­
gan izow ane p rzez  „P ra cę  P o l­
sk ą" . P r z y  udziale  ty s ią c a  o- 
sób zagaił . zg rom adzen ie  p re ­
zes o k ręg o w y  „P racy , P o l­
sk iej" p. 'F ranciszek  Jelonkie- 
w icz.7 v

■ P ie rw sz e  p rzem ów ien ie  n. t- 
„Ż ydzi a  dem okrac ja"  w y g ło s ił 
p. S ta n is ła w  M irochna. p rezes  
p o w ia to w y  S. N. w  T arn o w ie . 
N astępn ie  p rzem aw ia ł d r T a ­
deusz B ielecki, w icep rezes  z a ­
rz ą d u  g łów nego  S tro n n ic tw a  
k tó ry  p rz e d s ta w ił sy tu ac je  po - 
lity czn ą  P o lsk i na tle  osta tn ich  
zm ian p o lity czn y ch  w  Europie.

W  drugiej częśc i p rzem ów ię  
inia d r B ielecki p rz ed s taw ił z a ­
gadnien ie robo tn icze  w  ró ż ­
n y ch  u s tro ja c h , gospodarczych . 
W ezw an iem  do zw ycięsk ie j 
w a lk i o n aro d o w e lepsze ju tro  
zak o ń czy ł d r B ielecki sw oje 
p rzem ów ien ie. N a zakończenie

imponującej manifestacji zebrą, 
■ni odśpiewali Hymn Młodych i 
manifestowali na cześć „Pracy 
Polskiej" i Stron. Narodowego.

Niedzielna manifestacja wy­
kazała, że kadry obozu naro­
dowego na terenie Krakowa 
wzrastają z dnia na dzień i że 
„czerwony" Kraków — odgiś 
twierdza 'Socjalizmu, zaczyna 
przechodzić do przeszłości.

nia kilkakrotnie nazwisko z 
Gleichmann — Otto — Row- 
nicki na Strębski i czy prawdą 
jest, że ,ręd. Nowakowski sam 
o sobie- powiedział, że jest 
„bolszewikiem" oraz, że był 
bezwyznaniowcem.

Są to filary Dz. B., organu 
Str. Pracy, a red. Nowakowski 
nawet czynnym członkiem Str. 
Pracy.

Ciekawi jesteśmy wyniku te 
go sensacyjnego procesu, któ­
ry nam znowuż pokaże praw­
dziwe oblicze Stronnictwa 
Pracy, i

(a-es).

Polska młodzież 
akademicka do 

gen. Franco
Dnia 11 bm. w godzinach 

wieczornych odbyło się w nie- , ‘ 
oficjalnym przedstawicielstwie 
rządu gen. Franco w Warsza­
wie uroczyste złożenie adresu 
w imieniu akademickiej mło- , 
dzieży polskiej dla wodza Hi- , 
szpanii narodowej, gen. Fran- 1 
co. Adres artystycznie wyko­
nany przez p. Westf ale wieża 
zawiera oprócz tekstu w dwóch 
językach kompozycje artysty­
czną, na którą składa się wi­
zerunek Romana Dmowskiego, 
obraz klasztoru na Jasnej Gó­
rze; i sylwetka orzącego chło­
pa.

Na uroczystość przybyli: — 
przedstawiciele sekcji akade­
mickiej Str. Nar., Sodalicji Ma­
riańskiej i „Iuventus Christia­
na" z prezesem Tadeuszem 
Westfalewiczem na czele. Na 
adresie widnieje około 2.000 
podpisów. Pan minister Don 
Juan Serrat podziękował ser­
decznie młodzieży za te mani­
festację moralnego poparcia 
dla poczynań gen. Franco, wal­
czącego o zwycięstwo narodo­
wej i katolickiej Hiszpanii i c- 
świadczył, że nie omieszka jak 
najszybciej doręczyć adres wo 
dzowi narodowej Hiszpanii.

W ostatnim numerze Poznań 
skiego Dziennika Wojewódz­
kiego zostało zamieszczone ob­
wieszczenie Urzędu Woje wódz 
kiego w sprawie osób, poszu­
kiwanych za uchylanie się od 
obowiązku służby wojskowej.

Są tam wymienione 453 na­
zwiska osób uchylających się 
od poboru.

Większość, osób to Niemcy,

/ •. : ' '  . .  . ' : ■ ■ , • . N : ? 
Niemcy z Wielkopolski uchylają

się od służby wojskowy
obywatele polscy.

Objaw uchylania sie od służ 
by wojskowej i uciekania przez 
granicę do Niemiec jest bardzo 
charakterystyczną ilustracją 
lojalności Niemców, obywateli 
polskich, o której głoszą stale 
i bez zająknienia tak przedsta­
wiciele Niemców w Senacie 
jak i niemieckie gazety, \ 
wane w Polsce.
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Kwestia mniejszości naro­
dowych w Polsce jest jednym 

[z najważniejszych zagadnień 
wewnętrznych Polski. Od na- 
należytego jej zrozumienia i 
rozwiązania zależy w dużym 
stopniu cała przyszłość pań­
stwa. Jeśli jednak mamy mó­
wić o polityce mniejszościowej 
musimy: ustalić najpierw.

Co rozumiemy pod nazwą 
mniejszość?

Mniejszościami nazwiemy: tę 
część ludności w państwie pol­
skim, którą różni się od Pola­
ków językiem', kultura przyna­
leżnością do innej narodowości 
względnie rasy. ma poczucie 
tej odrębności i chce ją nadal 
zachować. W praktyce mimo 
wszystko trudno określić, ko­
go Zaliczyć do mniejszości na­
rodowych., Kwestia ruska i bia 
łoruska powinna być zasadni­
czo wyłączona z pojęcia -mniej 
szóści jako, że Rusini stanowią 
raczej odrębność plemienną, 
która zaznacza się tylko innym 

. językiem:.
Rusini nie należą do mniej­

szości narodowych.
Nie ma żadnych przeszkód, 

aby Rusini, a zwłaszcza Biało­
rusini - katolicy, którzy uwa­
żają się za Polaków, — nie na­
leżeli do Narodu polskiego. Są 
jednak inni. którzy podkreślają 
swą przynależność do „naro­
dowości" obcej — ukraińskiej, 
która nigdy nie istniała. Są 
wreszcie Rusini, których po- 
czrcie narodowe jest niewyro­
bione i tych należy pozyskać 
dla narodowości polskiej, zaa- 
symilować i baczyć, by nie zo 
stali Wciągnięci w  krąg agita­
cji ukraińskiej — co się ostat­
nio często działo.

Ludność polska.
na tych ziemiach decyduje o 
obliczu kulturalnym i politycz­
nym. Polacy od wieków są or­
ganizatorami i administratora­
mi ziem kresowych, oni byli o~ 
brońcami przed nawała, wscho 
dnich najeźdźców, oni uprawia 
le te ziemie, zakładali miasta, 
pobudowali drogi komunikaeyj 
ne, oni otwierali uniwersytety 
i szkoły.

Z tych ziem wreszcie wyszli 
tacy bohaterzy polscy jak ksią 
żę Jeremir Wiśniowiecki, Ko­
ściuszko itp.

Łączność ludności ruskiej 
z Polską.

To też lud kresowy lgnie 
dziś jeszcze do polskości bar­
dzo silnie. Tam gdzie dusz je­
go nie przeorała propaganda 
separatystyczna, posiada on 
bardzo mocną, przechowywa­
ną od czasów przedrozbioro- 

świadomość swych

nie
zw iązków  z N arodem  P olsk im  
i n ie jednokro tn ie  dziw i się, żc 
P o lsk a  czyn i tak  m ało, b y  te 
zw iązk i zacieśnić.

Popieranie separatyzmu 
„ukraińskiego".

R zeczy w iśc ie  nic do w ia ry  
jes t, a b y  p ien iądze p ań s tw o w e  
po m ag ały  p ropagandzie  ..u k ra ­
ińskiej" —  separa tystyczne j- 
D ość w spom nieć, że np. „Sil- 
skij H ospodar"  z Funduszu  
P ra c y  o trzym uje  30000 zł 
rocznie, z  M in is te rs tw a  R o ln ic ­
tw a  15.000. z Izb y  .Rolniczej 
3000 z ł ,  inne T o w a rz y s tw o  N a­
u kow e im. S zew czenk i w e 
L w o w ie  15.000 roczn ie ze sk ar 
bu  p ań stw a .

K o rz y s ta ją  w reszc ie  banki i 
k a s y  „uk ra iń sk ie"  z k re d y tu  
p ań stw o w eg o . —  „U kraińska" 
spó łdzielczość k re d y to w a  zo ­
s ta ła  p o p a r ta  p rz e z  B ank  Ak- 
ce p ta cy jn y  sum ą 724.000 zł, a 
sum a 1 k re d y tó w  „U kraińsk iej 
K asy  O szczędnośc i"  w  P rz e ­
m yślu, Z em ejnego B anku  i C en  
tro b an k u  w  b an k ach  p ań stw o ­
w y ch  s ięga 800.000 zł.

Nie ty lk o  finansow o, ale f  
m oraln ie , n iek tó re  g a z e ty  czy  
b iu le ty n y  popierają* ruch  sep a­
ra ty s ty c z n y  jak  np. B iu le tyn  
P o lsko  - U kra ińsk i w y c h o d zą ­
c y  w  W a rszaw ie .

Skąd się wziął separatyzm 
„ukraiński"?

W  okresie  zaboru , c e sa rs tw o

austriack ie , celem  pokłócenia 
elem entu  polskiego z ruskim  
w y n a laz ło  n a ro d o w o ść  ,.uk ra­
ińską". T en  w y n a lazek  zosta ł 
p o d trzy m an y  przez- duchow ień 
stw-o g recko  -, kato lick ie, w ro ­
gie P o lsce . D alej R usina odda- 
1 aod  P o la k ó w  inny  język  o raz  
w yznan ie  g recko  - ka to lick ie .

P ó  odzyskan iu  n iepod leg ło ­
ści, po lityka Polski pozostając 
p od  w pływ am i, partii le w ic o ­
w ych , chce  nad D n iestrem  zbu 
d o w ać p ań stw o  buforow e — 
m ięd zy  R o sją  a P o lsk ą  —  złą- 

.cz.one p rzy m ie rzem  z- P o lską . 
To b y ł tak i p lan P iłsudsk iego .

H oduje się w ięc  sztuczn ie na 
ro d o w o ść  „ukra ińską" , k tó ra  
nie m a żad n y ch  trad y c ji,, nie 
je s t p o p a rta  żadnym i argum e i 
tam i rzeczo w y m i.

Z ak ład a  się szk o ły  U kraiń­
skie, w p ro w ad za  się  ję zy k  r u ­
ski do u rzędów , udziela się im 
k re d y tu ; s ą  nieźle zo rg an izo ­
w ani gospodarczo  w  sp ó łd z ie l­
niach rusk ich  i są  zasilani k re ­
dy tam i z  zag ran icy .

Zuchwałość „U kraińców ".
T ak ie  po łożenie —  przez 

r z ą d  n iek w estio n o w an e —  tak  
ro zzu ch w aliło  se p a ra ty s to ^ /,— 
że o d  roku  1930 u p ra w ia ją  sy ­
s te m a ty c z n y  sabo taż . N apady  
i te ro r  s ą  na  po rządku  d z ien ­
nym . P u n k te m  ku lm inacy jnym  
by ło  zab ó js tw o  m in istra  Spraw; 
W e w nętrz,nyeh P ie ro ck ieg o .

R u s in i
Nazwę tę stosujem y . zazwyczaj 

do tych, grup szczepu połudn.-ru- 
skiego (małóruskiego), które za­
mieszkują obszary należące do 
Polski, a także i do Czechosłowa­
cji (Ruś Podkarpacka). Grupy 
południowo - ruskie mieszkające 
w Rosji zwano Małorusinami.

Od Uońca iXIX. wieliu Maloru- 
sirii poczęli siebie nazywać U- 
kraińcami — z jednej strony, aby 
odróżnić się od Rosjan, z drugiej, 
aby oprzeć się o określona tra­
dycję państwowo - .polityczna i 
Związać swa teraźniejszość z dzie 
jami dawnej kozackiej Ukrainy.

Również i Rusini, zamieszku­
jący w Polsce nazywają siebie o- 
becnie przeważnie Ukraińcapti.

W ielka ta  gałąź poludniowo- 
ruska (zwana Małorusinami) zaj 
m uje dziś siedziby na obszarze 
około 850.000 kilometrów kwadra­
towych, rozciągając się od Kar­
pat poza Don, od Morza Czarne­
go po Prypeć.

W  Rosji sowieckiej zajmuję 
głównie obszar Związkowej U- 
kraińskiej Republiki >Sowieckiej, 
a poza tym  tworzy większe sku

pienie na północnym Krymie, 
nad Donem itd.

W  Polsce zamieszkuje woje­
wództwa: wołyńskie, tarnopol­
skie, stanisławowskie, większa 
część województwa lwowskiego, 
skrawki województwa lubelskie­
go (Chełms zezy zna i Podlasie).

Za granicami Polski Małorusi- 
ni mieszkają w Rumunii na Bu­
kowinie i Bęzarabii, w Czechosło­
wacji na tak zwanej Rusi Pod­
karpackiej. Granice zasięgu Ma- 
łorusinów nie dadzą się ściśle o- 
znaczyć, szczególniej od strony 
pokrewnych Białorusinów i W iel 
korusinów.

Liczba Małorusinów wynosi o- 
becnie trzydzieści kilka milio­
nów, przy czym ogromna więk­
szość (23 miliony) zamieszkuje w 
granicach Rosji sowieckiej. W  
Rumunii jest 530.000, w Czecho­
słowacji 500.000 Rusinów , , w Pol­
sce 3,890.000 ćo stanowi kl proc. 
ogółu ludności.

Pewna liczba Rusinów - emi­
grantów znajduje, się jeszcze w 
Ameryce, głównie w S tanach 
Zjednoczonych i Kanadzie, po­
tem w Brazylii i 'Argentynie.

KIPEtl lJHS
m ed !e~ p i t r o m
Kresy Wschodni© są częścią 

Polski.
A b s o lu tn ie  p o z a  w sz e lk ą  d y ­

s k u s ją  j e s t  d la  n a s  m o ż liw o ść  u - 
t r a t y  w  b liż sz e j lu b  d a ls z e j  p r z y  
sz ło śc i je szcze  claoćby  p ię d z i  t y l ­
k o  z ie m i n a s z y c h  k re s ó w . K r e s y  
s ą  o d w ie c z n ą  c z ę ś c ią  n a s z e j  o j ­
c z y z n y  —  m y  n a  n ic h  je s te ś m y  
n ie  w s p ó łm ie s z k a ń c a m i ty lk o , 
lecz  p r a w y m i  d z ie d z ic a m i ic h  t y ­
s i ą c le tn ie j  h i s to r i i ,  i i t r a t a  c h o ć b y  
s k r a w k a  z ie m  k re s o w y c h  j e s t  u -  
t r a t ą  c z ę śc i z d o b y te j  z t r u d e m  
n ie p o d le g ło ś c i .

Rola ludności- polskiej.
P o ls k i  lu d  n a  k r e s a c h  m u s i  i  

m o że  s t a ć  s ię  łą c z n ik ie m ' m ię d z y  
lu d e m  r u s k im  n a  k r e s a c h  a  p o l-  
skoiścią . O b a  o d ła m y  ludlu  k r e s o ­
w e g o , m o c n o  ze s o b ą  w s p ó ln o ś c ią  
e g z y s te n c j i  m a te r i a ln e j ,  w s p ó ln o ­
ś c ią  t r a d y c j i ,  ty s ią c z n y m i w ę z ła ­
m i  ta k i m i  j a k  w ę z ły  ro d z in n e , s ą  
s ie d z k ie  p o w ią z a n e  — m a j ą  m o ż ­
n o ść  w  n ie m a ły m  s to p n iu  n a  s ie ­
b ie  w z a je m  o d d z ia ły w a ć .

iW pływ , j a k i  lu d  p o ls k i  n a  K r e  
sa o h  m o że  n a  s ą s ie d n ie  g r u p y  
lu d n o ś c i  r u s k i e j  w y w ie ra ć , m u s i  
b y  w y k o r z y s ta n y  w  k i e r u n k u  p r o  
p a g o w a n ia  w ś ró d  n ic h  p o ls k ie g o  
p o g lą d u  n a  s p r a w ę  K re s ó w  — a  
ty m  s a m y m  o d d z ia ły w a n ia  n a  
n ie  w  k ie r u n k u  a s y m i la c y jn y m .

Ż y w io ł p o ls k i  j e s t  s k ła d n ik ie m  
lu d n o ś c i  k re s o w e j  o d w ie c z n y m , 
s a m  f a k t  je g o  t a m  o b e c n o śc i j e s t  
f a k te m  t r a d y c y jn y m ,  k tó r y  w  i- 
m ię  u t r z y m a n i a  d o ty c h c z a so w e g o  
o b lic z a  n a ro d o w o ś c io w e g o  k r e ­
só w  m u s i  b y ć  u t r z y m a n y .

Separatyzm inteligencji.
'M u s im y  o d c ią ć  lu d  k re s o w y  od  

k o n ta k t u  z  w y z n a ją c ą  id e o lo g ię  
s e p a r a ty s ty c z n ą  in t e l i g e n c ją  i 
p ó ł in te l ig e n c i^  i  z a m ie n ić  tę  in .. 
t e l ig e n c ję  n a  g r u p ę ,  k tó r e j  z w o ­
le n n ic y  b y l ib y  s ła b s i  lic z e b n ie  od  
z w o le n n ik ó w  n a ro d o w e g o  'ze sp o ­
le n ia  K re s ó w  z P o ls k ą .

J ę d r z e j  G ie r ty c h :  „O  p r o g r a ­
m ie  p o l i t y k i  k re s o w e j" .

liftltlllC®!. lOblfiSffi!
Organizujcie się 

w  i a r a d o w y m  Z w ls p if is  

Roisotnicsym

oraz w związkach

„P r a c a  P o I s k a“



Soclflsto Blum ponosi bolszeuihom 
i kofflunlstom Mszp.

Wyniesiony przez ciemne, 
masońskie siły żyd Blum do 
godności premiera Francji, cała 
swoja działalność, cały swój 
Wysiłek kierował Ba zgubę 
Francji.

Wszak nie kto inny. jak ten 
żydżiak krzyknął na posiedze­
niu Izby Deputowanych: „Ja
was nienawidzę".

To tłumaczy nam jego zbrod 
nlczą działalność osłabienia mi 
litarnego Francji.

Blum niepomny na uchwały 
Komitetu Nieinterwencji wy­
słał do Hiszpanii od stycznia 
'^ 1 ,  kwietnia 
300 samolotów,
221 wagonów sprzętu wojen*, 
117 1 „ amunicji,
620 „ żywności,
30 ‘ „ benzyny,
81 karabinów,
60 „ czołgów,
90 „ dział,

147 samochodów ze sprzętem 
/V;- i żywnością.

Wskutek tych transportów 
armia*1; francuska jest jedną z 
najsłabsżych na świecie, lot- 
nictWó'siadło do rangi naj­
gorszego.

I to robi socjalista. Dla niego 
nie ma Ojczyzny, dla niego 
IstWeie klasa, międzynarodów­
ka; dla tbwarzySzy, wyciąga­
jących tak jak ón zaciśniętą 
pięść W górę, gotów poświęcić 
wszystko, hawet przyszłość 
Ojczyzny.

Aleć wreszcie wywalono ta- 
kiego człowieka z rządu. Tekę 
premiera objął dotychczasowy 
minister obrony narodowej, — 
który też z pewnością w tych 
dozbrojeniach komunistów hi­

szpańskich maczał palce.
Te „piękne" stosunki zaw- 

dzięczyć możemy Frontowi Lu 
do w emu (albo Dęmokratycz- 
nemu) i stojącą poża nim ma­
sonerii.

Kim  są rządcy
Celo wiek, który obecnie trzęsie

Francja, to znaczy premier Blum  
pochodzi z Bułgarii, a raczej z 
bułgarskich żydków. Właściwe 
jego nazwisko Karfunkelstein.

Najbliższym jego współpraco­
wnikiem jęst pan Georges Boris.

Eningoire — jedna z najpoważ­
niejszych gazet paryskich w y­
znaczyła nagrodę w kwocie ty ­
siąca Jranków dla tego, kto po­
trafi odpowiedzieć na następują­
ce pytanie:

1. jakie jest prawdziwe nazwi­
sko- pana Geor ges Boris?,

2. gdzie się urodził i skąd po­
chodzą jego rpĄzice?,

3. czy przyjął obywatelstwo 
francuskie^ a w  ta k im  razie kie­
dy tó nastąpiło?,

4. czy kiedy brał udział w  woj­
nie, i  W jakim  służył wojsku?

Dotychczas nie nadeszła żadna 
odpmoiedź.

N ikt, dosłownie n ik t nie wie, 
kim  jest Boris!

I  jakie z tego snuje „Gringoirc“ 
refleksje:

Nasz kraj, jak z tego wynika,

t<$M zsopitpjiti to Uroi nmm fliszMiu?
■ t. V-j&,, .   v  r...

W Barcelonie głównym do­
stawcą broni jest żyd pocho­
dzenia polskiego-, Włodzimierz 
Biszycki.

Wspólnikami jego są rów­
nież żydzi: Lurie i Fucs,

W rekach Biszyekiego leży 
całkowity handel nielegalny 
bronią w Europie. Wszędzie 
ma on swych agentów i przed­
stawicieli. I tak we Francji a- 
gentami. Biszyckiego są żydzi: 
Fratkin, Rozenfeld i Szapiro (z 
Polski). W Austrii do, niedaw­
na żyd: MaiidlŻ w- Amsterdamie 
żyd Wolff, w Rotterdamie ży­
dzi: Oehan. Griinefeld i Kirsz 
Simon, w Danii żyd Mojżesz

Izrael Diamant, w Pradze ży­
dzi: Kinler. Khan, Abter i Hith- 
rier.

Co dotyczy żyda Mandla to 
spotkała go „wielka nieprzy­
jemność" — oto w chwili ane- 
ksji Austrii przez Hitlera, gdy 
„nieszczęsny" uciekinier wraz 
z żoną, byłą aktorką filmową, 
Heddie Kieśler, miał przeje­
chać granicę Austrii, został w 
„Orient Expressie" aresztowa­
ny przez hitlerowców.

Mandl zamierzał osiąść w 
Argentynie, Niestety nie udało 
mu się, jak również nie zdążył 
uratować swych milionów. I 
on i miliony pozostały w Au-

jest rządzony przez ludzi, eo do 
których nie wiemy, skąd się wzię 
li, Narazie ustalono, że Boris był 
współpracownikiem słynnego sp9 
kulanta, bankiera Loenensteina e 
Brukseli, który zakończył swoją 
karierę, odebrawszy sobie życie 
W czasie podróży Samolotem.

Wiadomo poza tym , że Boris 
był skazany przez sad karny  
oraz, że motywy w yr ojcu zawiera­
ły potępienie przestępstwa. Ale 
to wszystko należy do niedawnej 
przeszłości. Co do przeszłości 
wcześniejszej:r/ nie nie wiemy!

Ale nie zaniedbujemy naszej 
ankiety, wprost przeciwnie. Nie 
zaniecham y je j tym  bardziej, że 
minister skarbu Blum, ma zwy­
czaj zwoływania ministrów do 
swego prywatnego mieszkania, a 
w gabinecie ministerium finan­
sów zjawia sie koło południa, za­
ledwie na kilka minut, pozosta­
wiając swój gabinet pod okupa­
cją swych zastępców, Wśród któ­
rych jiśst i  Boris.

. Francuzi mają prawo wiedzieć, 
kto nim i rządzi!

Co słychać za sprawą 
Rozwalti ■?.'

P o  s k a s o w a n iu  p r z e z  N . T . A* 
o rz e c z e n ia  w ła d z , r o z w ią z u ją c e g o

strii. Obecnie siedzi w więzie­
niu do ukończenia śledztwa.

Ta sensacyjna lista handla­
rzy broni, którzy robią milio­
nowe inieresa na nielegalnym 
handlu i szmuglu, składa się z 
samych żydów. Czyż wobec 
takich oczywistych dowodów 
może jeszcze kto wątpić,- że 
narodowa armia hiszpańska 
walczy niejako o życie i byt 
narodu hiszpańskiego', który 
chcieli porwać w swe szpony 
i ujarzmić żydzi,

eSe świata.
Sztab szwedzki p r a c u j e  n a d  u l  

fo r t  y f ik o w a n ie m  c ie ś n in y  O ore 
s u n d .  P o n ie w a ż ,  s p r a w a  t a  in te ­
r e s u j e  z a ró w n o  D a n ię  j a k  ,S z w e j  
c ję , p r o j e k t  O s ta te c z n ie  będzi*  
r o z p a t r y w a n y  p r z e z  o b ie  s t r o n y

Król rumuński w  o to c z e n iu  od­
n o ś n y c h  w ład Z  d o k o n a ł  in s p e k c j ' 
b u d u ją c e j  , s i ę ! f o r t y f i k a c j i  w  , O- 
r a d e a  n a  g r a n i c y  ru m .-w ę g ie r -  
s k ie j .

W  miastach sowieekich d o k o ­
n u j e  s ię  o b e c n ie  z m ia n a  n a z if  
t y c b  n l ie ,  k tó r a  b y ły  m ia n o w a n *  
w e d łu g  o só b  r o z s t r z e la n y c h  o b ec ­
n i e  z a  s a b o ta ż .

W  Rzeszy  s p i s  lu d n o ś c i ,  w y z n a  
o z o n y  n a  m a j  rb . ,  z o s ta ł  ob ecn i*  
ro z p o r z ą d z e n ie m  m i n i s t r a  F r i c k s  
p r z e s u n ię ty  n a  r .  1939. J a k o  p r z y  |  
c z y n ę  p o d a je  s ię  p i-z y łą c z e n ie  A u  
s t r i i .

Arcyks. Otton Habsburg p o  n- 
t r a o ie  m a ję tn o ś c i  w  A u s t r i i  ehe* 
s t a r a ć  s ię  o o b y w a te ls tw o  w ę­
g ie r s k ie .  W  r a z i e  z a ś  o d m o w y  m a  
p r tz y ją ć  o b y w a te ls tw o  b e lg i js k ie ,  
g d z ie  m ie s z k a  o d  15 la t .

We Francji w o b ec  p a r t i i  so ­
c ja l i s ty c z n e j  p o  o s t a tn i c h  n ie p o ­
w o d z e n ia c h  p o s t a n o w i ły  p o d ją ć  
k ro k i ,  c e le m  p r z y w r ó c e n ia  d y ­
s c y p l in y  w e w n ę trz n e j .  W  z w ią z ­
k u  z ty m  z a m ie sz o n o  ju ż  c a ły  
s z e re g  o só b  w  u rz ę d o w a n iu .

Urzędowa austriacka agencja 
telegraficzna (A m tlie h e  N a e h r ie h  
te n s te l le )  w  d n . 14 k w ie tn i a  zo­
s t a ł a  z l ik w id o w a n a . C z y n n o ś c i 
t e j  a g e n c j i  o b ję ła  u r z ę d o w a  a- 
g e n e ja  t e l e g r a f ic z n a  n ie m ie c k a  
(D .N .B .), k tó r e  u tw o r z y ło  sw ó i 
o d d z ia ł  w e  W ie d n iu .

Premier Daladier a p e lo w a ł  do  
c z ło n k ó w  r z ą d u  o n ie o p u s z o z a n ie  
P a r y ż a  p o d c z a s  o p ra c o w y w a n ia  
d e k re tó w  f in a n s o w y c h . Z a k a z  t e n  
obow iąiznae  a ż  do  o d w o ła n ia .

Premier turecki Dżelal Bayer 
u d a  s ię  w  d n iu  25 b m . z  o f i c ja ln ą  
w iz y tą  do  A te n ,  B ia ło g r ó d u  i  B u ­
k a r e s z tu .  P r e m ie r o w i  to w a r z y ­
sz y ć  b ę d z ie  m i n i s t e r  s p r a w  z a ­
g r a n i c z n y c h  R u s tu  A r a s  o ra z  
g r u p a  d z ie n n ik a r z y  tu r e c k ic h .  — 
P o d r ó ż  p o t r w a  12 d n i.

Teroryśei arabscy d o k o n a l i  n a ­
p a d o m  n a  k i l k a  k o lo n i j  ż y d o w ­
sk ic h . 20 A r a b ó w  o sa d z o n o  w  o- 
b o z ie  k o n c e n t r a c y jn y m .

T o w . „R o z w ó j" , s p r a w a  p r z y w r ó ­
c e n i  p r a w  d o  n o r m a ln e j  e g z y s te n  
e j i  te m u  z a s łu ż o n e m u  w  w a lc e  z 
ż y d z e n ie m  P o l s k i  to w a r z y s tw u  
n i e  p o s u n ę ła  s i ę  d o tą d  n a p rz ó d . 
Z n a c z n ie  k o m p l ik u je  s p r a w ę  k w e  
s t i a  m a j ą t k u  T o w a r z y s tw a ,  z l i ­
k w id o w a n e g o , j ą k  w ia d o m o  p rz e z  
p .  K u ś tę .

m m m m m m m m m m m m m



Pod tym tytułem w War­
szawskim Dzienniku Narodo­
wym z dnia 8 kwietnia rb. u- 
kazał sie ciekawy niezwykle 
artykuł.

Wobec powyższego, że arty 
kul ten porusza niezwykle cie­
kawy temat, bo w jaki sposób 
mają sobie radzić polscy kup­
cy, aby przy niewielkim na­
kładzie kapitału móc jednak 
prowadzić interes handlowy i 
dać sobie radę, tak. pod wzglę­
dem pełnego doboru towarów, 
jak i jakości ich, uważamy za 
celowe dać Czytelnikom , na­
szym przedruk tego artykułu, 
aby mogli się dobrze zoriento­
wać i ewentualnie wykorzy­
stać na swoich-terenach.

Każde środowisko Stronnic- 
- twa Narodowego prowadzi 
swoją akcję jak umie i jak mo­
że. I jak jest na danym terenie 
najdogodniej i najstosowniej. 
To też, zależnie od okolic, w 
akcji Stronnictwa Narodowego 
przejawiają sie pewne lokalne 
i regionalne odrębności.

Wynalazek lwowski.
Wynalazkiem. zrobionym 

przez Wydział Gospodarczy 
Zarządu Grodzkiego Stronnic­
twa Narodowego we Lwowie 
(kierownikiem tego wydziału 
jest niezmordowany kolega 
Knobloch), jest instytucja tzw. 
tanich kramów chrześcijań­
skich. Polega ona na tym, że 
grupa ludzi, mających za mało 
kapitału na to, by założyć wia 
sne sklepy, należące do branż 
trudniejszych, a nie chcących 
ani iść po linii najmniejszeg) 
oporu przez zakładanie no­
wych, małych sklepików spo­
żywczych (tych już jest prze­
ważnie dość), ani nie chcących 
wykraczać przeciw zasadzie, 
o której już podobno świergo­
czą jaskółki, że: „niedobre są 
spółki" i zakładać jeden sklep, 
złożonych z wielu wspólni­
ków, — że, powiadam, grupa 
takich ludzi, wynajmuje sobie 
jeden większy lokal i w tym 
lokalu, zakłada szereg małych 
sklepików - stoisk.

Jest to, na mała skalę, tzw. 
„dom towarowy" (coś w rodzą 
ju warszawskich „Braci Jabł- 
kowskich"), z tą różnicą, że 
jest to nie jedno przedsiębior­
stwo, ale kilka przedsiębiorstw 
odrębnych, tyle tylko, że pod 
wspólnym dachem. Albo, czy­
niąc porównanie z innej dzie­

dziny — jest to jakby war 
szawskie Wielopole, lub kra­
kowskie Sukiennice, z tą jed­
nak różnicą, żę obejmuje tylko 
niewielką ilość przedsiębiorstw 
oraz, że mieści się, w eleganc­
ko urządzonym lokalu sklepo­
wym i nie ma cechy tandeciar- 
skiej.

52 przedsiębiorstwa.
Pierwsze „Tanie Kramy 

Chrześcijańskie" założono we 
Lwowie dwa lata temu w mar­
cu roku 1936, w tej samej ka­
mienicy, w której mieści się 
Zarząd Okręgowy Stronnictwa 
Narodowego: pod numerem
dziewiątym w Rynku.

Ale- ponieważ przedsięwzię­
cie się udało,,wkrótce zaczęto 
zakładać nowe takie placówki 
w innych punktach miasta. W 
obecnej chwili istnieje już we 
Lwowie 6 „tanich kramów 
chrześcijańskich". A mianowi­
cie: Rynek 9, Leona Sapiehy 7, 
Leona 'Sapiehy 34, Batorego 
24, Łyczakowska 24 i Zamar- 
stynowska 112.

W tych sześciu „kramach" 
mieszczą się 52 samodzielne 
przedsiębiorstwa. To znaczy, 
52 silne placówki handlowe. 
Rzesza ludzi, którym zapew­

niono chleb.
Proszę nie sądzić, że te 52

przedsiębiorstwa dają egzy­
stencję tylko 52 rodzinom wła­
ścicieli. Po pierwsze, duża 
część tych przedsiębiorstw roz 
wimęła się już na tyle, że za­
trudnia personel handlowy (su­
biektów).

A po wtóre, wiele ź tych 
przedsiębiorstw zatrudnia pra­
cowników wytwarzających to­
war: krawców, szyjących go­
towe ubrania, modystki. robią­
ce damskie kapelusze, itd. Rze­
sza ludzi, którzy zdobyli sobie 
we Lwowie — dzięki owym 
52 przedsiębiorstwom — chleb, 
jest już wcale duża.

Przy tym, rzecz ciekawa, 
wszystko to są członkowie 
Stronnictwa. Członkowie sta­
rzy i wypróbowani.

Mógłby ktoś pomyśleć, że 
ludzie zapisują się do Stron­
nictwa, aby tym sposobem zdo 
być chleb w kramach. To zna­
czy — że współwłaściciele i 
współpracownicy kramów — 
to są (przynajmniej w pewnej 
części), „narodowcy dla zarob­
ku".

Nie. Takich w Kramach nie 
ma. Kramy zostały stworzone 
przez tych ludzi i dla tych lu­
dzi, którzy — będąc oddawna 
członkami Stronnictwa. — nie 
mięli pracy. Nie mieli jej czę-

stokroć właśnie dlatego, — że 
byli narodowcami. Albo też. 
mieli pracę niedostateczną i 
mniej lub więcej głodową.

Wobec narodowców odda- 
wna już zastosowano w Polsce 
metodę „zamorzenia ich gło­
dem". Ale pozbawieni posad, 
wypierani z wielu dziedzin za 
robkowania. wypierani, zwła­
szcza z dziedzin, na których 
zdobywa, się chleb najłatwiej i 
bez szczególnego wysiłku — 
narodowcy stworzyli sobie po 
la zarobkowania nowe,. Może 
trudniejsze — ale na dalszą 
metę bodaj nawet owocniejsze. 
A przy tym — pola prac v 
twórczej-, pracy, która wzboga 
ca Polskę, która nie jest syne ­
kurą, nie jest braniem pensji 
nie wiadomo za co, braniem 
jej za pracę może i pracowitą, 
ale nieprodukcyjną- i nieraz — 
doprawdy — w całokształcie 
życia kraju stanowiącą ogniwo 
zbyteczne.

Narodowcy, krótko mówiąc, 
zdobyli sobie chleb na terenie 
działalności gospodarczej. Zdo­
byli go sobie w walce. W twar 
dej walce z groźnym wrogiem 
Polski i jej niezależności: z 
żydami.

Jednym z odcinków tej wal­
ki, jedną z zwycięsko w tej 
walce stoczonych, drobnych, 
ale składających się na całość 
wielkiej wojny potyczek, są 
lwowskie Kramy Chrześcijań­
skie,

Jędrzej Giertych.

'■Str- S

na

Nasze organizacje lewicowe, 
czyli te, które należą do t. zw. 
„frontu demokratycznego", chcą 
gwałtownie uczynić sobie ze spół­
dzielni wygodny magazyn pro­
wiantowy „na wszelki wypadek".

Dotyczy to w pierwszym rzę­
dzie Związku Spółdzielni Spo­
żywców „Społem", opanowanego 
przez Masowców, hołdujących 
doktrynom socjalistycznym. Po­
czątkowo marksiści, w  Zw. „Spo­
łem" prowadzili ostrożnie robotę 
przygotowawcza nie zdradzając 
zbytnio istotnych swych" zamie­
rzeń i celów. Dopiero, gdy zado­
mowili się w  Związku na dobre, 
czując pewny grunt pod nogami, 
coraz śmielej propagują hasła i 
zasady socjalistyczne. W  osta­
tnich zaś czasach rozpoczęli grę 
w na pół Otwarte karty.

„Program gospodarczy Spół­
dzielni Spożywców" przygotowa­

ny przez prezesa Zw. „Społem" p. 
M. Rapackiego żąda wyraźnie 
wywłaszczenia przedsiębiorstw  
prywatnych na rzecz społecznych 
form  gospodarki, którym i m ia ły­
by być przedsiębiorstwa państwo 
we, komunalne i spółdzielcze. A  
więc, sprawa została, postawiona, 
jasno, jest to program politycz­
ny, zmierzający do zaprowadze­
nia w Polsce na wzór bolszewic­
ki ustroju socjalistycznego.

Takie same, jak Zw. „Społem", 
stawia Spółdzielczości zadania i 
cele P. P. S. głosząc, że spółdziel­
czość mą tylko o tyle sens, o ile 
jest klasowa. Spółdzielczość bo­
wiem, w pojęciu socjalistów, 
„jest zaczątkiem gospodarki so­
cjalistycznej i  jako taka wycho­
wuje działaczy, mających z cza­
sem przejąć w  swe ręce cały me­
chanizm uspołecznionej gospo­
darki".

Okazuje się zatem, Źe między 
tezami programowymi Zw. „Spo- 
łem" a P. P. S. w  rzeczywistości 
nie m a żadnych różnię.

Zupełnie podobnie mówią o 
spółdzielczości „Wici" — młodzież 
ludowcowa.

„Wiciowcy“ marzą o przebudo­
wie ustroju rolnego na zasadach 
spółdzielczych, co oczywiście pro ■ 
wadzi w prostej lin ii do kolekty­
wów rolnych na wzór sowieckich 
„kołchozów". W  każdym, razie dą­
żą oni do wykluczenia handlu 
prywatnego i całkowitego zastą­
pienia go formą spółdzielczą.

Tyle o zapatrywaniach naszych 
przeciwników na rolę spółdziel­
czości w  życiu gospodarczym. Ja ­
ko uzupełnienie podamy w  nastę­
pnych numerach pogląd narodo­
wy na te sprawy.

M i e j s c e  P o l s k i  n a d  B a ł t y k i e m



Jul niedługo 1-szy mai
P ę d  tak im  ty tu łe m  „Tyclzicn 

ro b o tn ik a"  w z y w a  to w a rz y sz y  
do  u d zia łu  w pochodach  socja­
lis ty czn y ch , zam ien ionych  na 
p och o d y  kom unistyczne.

P rz y p a trz m y  się h isto rii ob­
ch o d ó w  m ajo w y ch .

W  ro k u  1889 na  kongresie  
o rg an izacy jn y m  4 M iędzynaro" 
dów ki S o cja lis ty czn ej w  P a r y ­
żu za p ad ła  u ch w ała , b y  w  dn. 
1 m aja p ro le ta riu sze  w s z y s t­
k ich  ziem  i k ra jó w  ogłosili p o ­
w szech n y , —  d em o n s trac y jn y  
s tra jk  n a  ru ch  so lidarnośc i i 
b ra te r s tw a  ludzi p ra cy .

U ch w ałę  tę  p rz ek re ś la ją  p o ­
czu cie  n aro d o w e, —  poczucie 
p rzynależnośc i d o  N arodu  P :ol- 
sk iegeo, d o  jego w span ia łe j 
k u ltu ry , h istorii.

T o  w s z y s tk o  socjaliści „pol­
scy "  p rz e k re ś la ją  dla so lid ar­
ności k laso w e j, m ięd zy n a ro d o ­
w ej. D laczego  p anow ie  m acie 
w  n azw ie  p rzy m io tn ik  „pol­
sk i"  ? C zy ż  ty m  chcecie  z a s ła ­
n iać  ludziom  o c z y ? ,

Ale n ic m y ślm y , że socjaliści 
zgodni s ą  m ięd zy  sobą, co  do 
u rz ą d z a n ia  pochodów .

W  W a rsz a w ie  n a  boisku 
sp o rto w y m  p rz y  ul. O grodo­
w ej o d b y w a ją  sic codziennie 
ćw iczen ia  milicji p o rząd k o w ej 
P P S ‘u F rak c ji R ew olucy jne j.

P ra g n ą c  w ylkazać, ż e  w  o r­
g an izo w an y m  p rz e z  n ich  po ­
chodzie; w  dn iu  1 m a ja  n ie b io ­
r ą  u d z ia łu  zn a jd u jący  się n a  u- 
licy  p rz y g o d n i p rzechodn ie7, 
lecz  zo rg an izo w an i cz ło n k o w ie  
—  w ład ze  F rakcji R ew o lu cy j­
n ej P P S  zam ó w iły  specjalne o 
paski n a  r ę k a w y  u czestn ik ó w

humor m m m
G d y  b y m  b y ł  p o s łe m  w  s e jm ie  —
0 w s z y s tk o  b y m  s ię  p y ta ł ,  
t a k  z ł a w k i  w p r o s t  u p r z e jm ie  
p y ta łb y m  s ię  i  k w ita !

■Czy w c ią ż  j e s t  „ b y czo "  w  k r a j u
1 „ b y c z y “ n a s t r ó j  w  m ie śc ie ?  
c z y  te ż  w  d w u n a s ty m  m a ju  
ty c h  — b y k ó w  — m n ie j  je s t

wreszcie?

c z y  'A n s c h lu s s  d z iś  G d a ń s k o w i 
iz a g ra ż a  n ie d a le k i?  
co F u h r e r  p o s ta n o w i ł  
iz g e n e r a łe m  B e c k ie m  ?

C zy ż  ju ż  d o j r z a ła  s p r a w a , 
j a k  p r a s a  n a m  d o n o s i ,  
ż e : B e r l i n  —  (PIAT — W a r s z a w a  — 
n a  je d n e j  le ż ą  osi.

O  w s z y s tk o  b y m  s ię  s t a le  
t a k  p y t a ł  w c ią ż  u p rz e jm ie ,  
G d y b y m  b y ł  p o s łe m ... A le  — 
rz e c z  ja s n a ,. ,  n ie  w t y m  sejmie.

P R Y D .

pochodu. O pasek  ty ch  zam ó­
wili aż... 3000 sztuk .

O paski m a ją  w  p ew n y m  stop  
niiu p rzy czy n ić  się w  raz ie  e- 
w en tu a ln y ch  bó jek  d o  o d ró ż­
n ien ia  sw o ich  ko legów , od 
p rzec iw n ik ó w  spod  znaku  P . 
P . 5 . C en tra ln y  K om itet W y ­
ko n aw czy .

O b ch o d y  p ierw szo  - m ajow e 
zo s tan ą  w  ty m  ro k u  p ra w d o ­
podobnie zak azan e . N aszym

stara,nniem  będzie , ab y  zo s ta ły  
za k azan e  w  P o lsce  n a  w sze l­
kie c z asy .

O sta tn i num er „T ygodnia  
R obotn ika" pieni się i w śc iek a  
na m yśl o zakazie  pochodów  
p ierw szo  - m ajow ych .

P ro je k t zak azu  n az y w a  lek ­
k o m yślnym  pom ysłem , sza ta ń ­
skim  po m y słem  itp. i o d g raża  
się, o d g ra ża  się Akcji K a to lic ­
kiej i S tron . N arodow ego .

Tajny okólnik żydowski f[zaleca 
prowokowanie bojówek

W  Ł odzi odby ł się z jazd  o- 
k rę g o w y  przedstaw icieli, w sz y  
s tk ich  o rg an izacy j żyd o w sk ich  
d la  om ów ien ia b ieżący ch  z a ­
gadn ień  żydow skich .

W  zw iązk u  z  ty m  w y d an o  
poufny  okólnik, p re cy zu jąc y  u - 
c h w a ły  zap ad łe  n a  zjeździe.

N ajw ięcej m ie jsca  p o św ięc o ­
no tu  m etodom  zw alczan ia  ak ­
cji bo jko tow ej.

O kólnik za leca  m . innym i, by  
żydz i w  k ażd y m  w y p a d k u  d ą ­
żyli do  un ieszkodliw ien ia  pikie 
c ia rzy , ch o ć b y  n a w e t p rzez

w y w o ła n ie  bójki, b y  s tw o rz y ć  
sy tu ac ję , d a ją c ą  pow ody, do  in­
te rw en c ji policji.

P o z a  ty m  okólnik zajm uje 
się k w e s tią  zb ió rek  h a  ży d ó w  
rum uńskich.

C h a ra k te ry s ty czn e , iż żydz i 
p rzy zn a ją  sam i, iż  ak c ja  bo j­
k o to w a  o d b y w a  sie w  najw ięk  
szym  spokoju i że rozm iaram i 
sw y m i obejm uje co raz  sz e rszy  
zasięg , czyn iąc  p o w ażn e  szcze r 
b y  w  ży d o w sk im  stan ie  posia­
d an ia .

Odgrzebywania bankrutów
Z a m i e r a ją c a  ju ż , z d a w a ło b y  s ię  

z u p e łn ie  „ S t r a ż  P r z e d n ia "  z a c z y ­
n a  o s t a tn io  z n o w u  w ra c a ć  do  ży - 

N a  t e r e n ie  p o s z c z e g ó ln y c hc ia .
s z k ó ł ś r e d n ic h  z a c z ę to  z p o w ro ­
te m  w e rb u n e k  do  t e j  o r g a n iz a c j i ,  
p o łą c z o n y  z a k c j ą  p r o p a g a n d o ­
w ą. W e d łu g  w e r s j i ,  k r ą ż ą c y c h  w

k o ła c h  p o l i ty c z n y c h ,  — r e s z tk i  
„ 'S tr a ż y  P r z e d n ie j "  w  c e lu  r a t o ­
w a n ia  sw e j e g z y s te n c j i  z b liż y ło  
s ię  d o  tz w , „ C z w ó rp o ro z u m ie n ia  
m ło d z ie ż y " , z n a jd u ją c e g o  s ię , j a k  
w ia d o m o , p o d  w p ły w a m i „ N a ­
p r a w y " .

Nasz socjalizm przez lat kilkanaście był — nie kosmopoli­
tycznym nawet we właściwym znaczeniu tego wyrazu — ale 
antynarodowym ż odcieniem rusofilskim. Pierwszymi jego wy­
stąpieniem publicznym była owacja dla Spasowicza za sponie­
wieranie w odczycie o polu przeszłości narodowej, pierwszą 
głośną manifestacją okrzyk: „Precz z niepodległą Polską". — 
Wspomnienia tego nie zagłusza dzisiejsze wiwaty na cześć 
„niepodległej i socjalistycznej Rzplitej Polskiej". Ta tradycja 
żyje, sami socjaliści dio niej się przyznają, i wywiera wpływ 
większy, niż -się wydaje. Cała niemal literatura socjalistyczna 
polska jest nią przesiąknięta, jak przesiąknięta jest rusyfikacją 
ideową i jakąś chorobliwą, namiętną nienawiścią dó polskości 
i przeszłości narodowej. Ta tradycja odezwała się świeżo we 
wniosku socjalistów poznańskich, żądających wyrzeczenia się 
„frazesów narodowych", ujawniła się w komicznym zapędzie 
oratorskim p. Daszyńskiego, który szczątki królów i bohaterów 
polskich/spoczywające na Wawelu, nazywał „prochami tyranów 
(?) ludu".

J. L. POPŁAWSKI 
 ̂ Przegląd Wszechpolski 1900.

Z artykułu: „Nasz demokratyzm".

J i i f c z o  j e & t , ,

GNIEZNO
W  Gnieźnie wszczęto w ubie­

głym  tygodniu dochodzenie sado 
we przeciw Wacławowi Kabaciń- 
skiemu, byłem u komendantowi 
,,Strzelea“. Stoi on pod zarzutem  ] 
dokonania nadużyć finansowych 
na szkodę Zarządu Miejskiego w 
Gnieźnie.

Przed Sadem Okręgowym w 
Gnieźnie na sesji wyjazdowej w 
Żninie stanął jako oskarżony b. 
wójt gminy Rogowo, Lisiecki. 
A k t oskarżenia zarzucał m u przy 
■właszczenie sobie 184 zł 59 gr z 
funduszów pubłicznych. Nieucz­
ciwy Wójt skazany został na 6 
miesięcy więzienia.

POŻNAN
Na qdbytej ostatnio rozprawie 

apelacyjnej w  Poznaniu przeciw  ; 
ko b. staroście Czarnockiemu, 
skazanemu w  pierwszej instancji 
na dwa łata więzienia Sad Ape­
lacyjny zmniejszył karę na pół­
tora roku więzienia i polecił swoi 
nić b. starostę Czarnockiego za 
kaucją 5000 zł.

Wiadomość ta na terenie wda 
sta Poznania jest szeroko komen ’ 
towana.

„Obrona Ludu"
gdzie wasi wyznawcy ?

O sta tn i num er „O b ro n y  L u ­
d u " , g a z e ty  S tro n n ic tw a  P r a ­
c y  z a c h w y c a  s ie  u c h w a łą  ro ­
botników , z e  S o sn o w ca, z e b ra ­
n y ch  n a  w iecu , ż ą d a jący c h  po ­
łączen ia  Z jednoczen ia  Z aw o d o ­
w eg o  P o lsk ieg o  (z s ied z ib ą  w 
P o zn an iu ), C hrześcijańsk iego  
Z jednoczen ia Z aw odow ego  — 
(W arsza w a) i P r a c y  (z Siedzi­
b ą  w  Łodzi).

R ezo luc ja  w iecu  w  ten  spo­
sób  s ię  ro z p o czy n a :

M y ro b o tn icy  m ias ta  So­
sn o w ca  zg rom adzen i n a  z e b ra ­
niu S tro n n ic tw a  P ra c y  w  licz­
bie około 200  osób u ch w alam y  
itd-

Z a jrzy jm y  do M ałego R o cz­
nika S ta ty s ty czn eg o .

M iasto  S osnow iec ludności 
119.000, z czego  %  s tan o w ią  
robo tn icy .

W p ły w y  S tro n . P r a c y  ro z ­
c iąg a ją  się n a  200  ro b o tn ik ach  
n a  ogólną liczbę 30 ty sięcy .

W sp a n ia ły  sukces, w sp an ia ­
łe z w y c ię s tw o ! Co 150 ro b o t­
nik  w y zn a je  h a s ła  S tro n n ic­
tw a  P ra c y .

K. Ł.

P A M I Ę T A J
O BEZROBOTNYCH 
NARODOWCACH! '
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Si eutóstai

S z a t a ń s k a  m o c
55 Handlarze żywym towarem, żydzi, porw ali Haneczko 

Więckównę. Świadek porwania, m iody Sokół, Stalecki, 
udał się po pomoc do „Towarzystwa Samopomocy N aro­
dowej", z którego członkam i, postanow ili odszukać por­
waną. Ju ż b y li na je j tropie, po ucieczce z rą k  żydow­
skich, lecz nastąpiło powtórne porwanie. Członkowie T. 
S. N. nie opuścili jednak rąk i  szukali Haneczki dalej.

F ran e k  nie zaw iód ł.
K iedy  zw ią z k o w c y  „S am o o b ro n y  N aro d o w ej11 zg ro m ad ze­

ni w  su te re n ach  s ta re j fab ry k i n a rad za li się n a d  d a lszą  akcją , 
p rzy b ieg ła  M ańka, k tó ra  u trz y m y w a ła  za Ja n k a  i za  m a js tra  
W ięcka k o n ta k t ze św ia tem , p rzy b ieg ła  od sw ej s ta rsz e j s io s try  

1  ą  frankow ej m atk i z  ra d o sn ą  now iną.
—  J e s t  list. P is z e  F ra n e k  i W ięeków ina.
W s z y s c y ' rzucili się do  tego  sk ra w k a  pap ieru , na k tó ry m

m ieściły  się  k ró tk ie  g ry z m o ły  F ran k o w e  i p isan ie  H aneczki.
P ie rw s z y  w z ią ł do  r ą k  lis t i ro z p a try w a ł i o d cz y ty w a ł go 

M oearski, jem u to  słuszn ie się należało . Drugim; b y ł ojciec, s ta ­
ry  W ięcek , k tó r y  p ra w ie  od zm y słó w  odchodził z  radości. R e ­
szta  to w a rz y s tw a  sk u p iw szy  się , z a g lą d a ła  p rz e z  ram iona i g ło ­
w y  i w s trz y m u ją c  oddech, s łu ch a ła  czy tan ia .

„K ochana M am o ! P a n n a  H anka je s t uw oln iona. J a  ją  z s a ­
m ochodu, ży d o m  z  rą k  w y rw a łem . D ran ie  n ie w ied z ia ły . N iech 
m am a duchem  leci do M ańki i pow ie , że w sz y s tk o  do b rze , nie 
‘długo b ęd z iem y  w  W a rsza w ie . No i k law o  jest. C ałujem y.

M am y F ra n e k .*1 
H an k a z a s y ła ła  k ró tk ie  p ozdrow ien ia .
—  L ec z  n ie  p iszą, -gdzie się zn a jd u ją  —  zau w aży ł S ta leck i. 
W te d y  k o m isa rz  M oearsk i o b e jrza ł do k ład n ie  list i o św iad ­

czy ł :
K operta  b y ła  już ra z  o tw o rzo n ą  -i p o w tó rn ie  zaklejoną. 

B a! L is t je s t o d  d o łu  u d a r ty !
T y m  o d k ry c iem  w ielce  zan iepokoił z e b ran y c h  u  m ajstra  

, W ięcka.
W sz y sc y  w yczu li, że  H an eczk a  w y rw a n a  szczęśliw ie z rąk  

op raw ców , m oże p o w tó rn ie  w p a ść  w  rę c e  ży d o w sk ie . M łodzi 
fc ło n k o w ie  T o w a rz y s tw a  S am o o b ro n y  N arodow ej chcieli w y ru ­
sz y ć  n a  pom oc. Ale d o k ą d ?

Z b aw cza  m y śl n a tc h n ę ła  S ta leck iego ,
—  Ja k ą  m iejscow ość w sk azu je  p ieczą tk a  p o cz to w a?  —  za ­

p y ta ł.
—  S o c h a c z e w ! L is t w y s ła n y  p rz e d  dw om a dniam i —  o d ­

parł W ięcek .
P o  k ró tk ie j n a rad zie  w  dom u m a js tra  W ięck a  po stan o w io ­

no , a b y  S ta leck i w ra z  ze  S tach em  R zyck im , pom ocnikiem  m aj­
s tra  W ięc k a  w e  fab ry ce , w y ru szy li d o  S o ch aczew a n a  poszuk i­
w anie H aneczki.

Nie w iedzie li, że w  chw ili, g d y  w-s-iadali w  W a rsza w ie  do 
Ppciągu, n a  m ieście u k az a ł się  d o d a te k  n ad z w y cz a jn y  za ty tu ło ­
w a n y : „S tra sz n a  k a ta s tro fa  n a  p rzejeździć  k o le jo w y m  p od  S o­
chaczewem * *.

M ianow icie, c iem na lim uzyna, w  k tó re j jecha ło  tro je  m ęż­
czyzn  o n ieusta lonych  d o ty ch cz as  nazw iskach , pochodzen ia  ż y ­
dow sk iego , w p a d ła  na  p rzejeździe  'kolejow ym  p od  pociąg. Z pod 
rozb itego  a u ta  w y d o b y to  ty lko  trupów - A uto miało- num er B 
42516. Istn ieją poszlaki, że  ra m  e r  au ja  jest sfałszowany.**

'XX'I.
\   Wyprawa sochaczewska.

Stalecki, jadąc pociągiem , ro zm y śla ł -nad -losem- H aneczki. 
T e ra z  c h y b a  sk o ń czy  się jej n ieszczęście . W  ta k t  jazd y  po cią­
gu  ro zm y śla ł n a d  H anką, p rz y ró w n y w a ł się  d-o ry c e rz a  -  bo h a­
te ra , k tó ry  u w a ln ia  k ró lew n ę , a b y  -oddać ją  je j rodzicom . O ddać 
ją  —  H a n eczk ę?  N-i-e ni-gd-y! U w olni ją  ale, d la  siebie.

W  tej chw ili p rz e rw a ł m u ro zm y ślan ia  kolega, S tach  R zy c- 
ki, k tó ry  n iegdyś p ra c o w a ł w  sochaczew sk ie j fab ry ce  b aw ełn y  
strze ln icze j i p rochu , a  te ra z  ch c ia ł u ło ży ć  p lan  poszuk iw an ia  
zag in ionych . O p rz y  ty m  trz e b a  się sp ieszyć , ż e b y  ci, k tó rz y  o- 
tw o rzy li list w cześn ie j nie up row adzili H aneczki.

To- też, g d y  stalow y, p o tw ó r zadudnił n a  zw ro tn icach  w  S o ­
ch aczew ie , m łodzieńcy  w y sk o czy li z  pociągu  i udali się do 
m iasta .

Tu -dopiero dow iedzie li się o k a tas tro fie  n a  prz-ejeź-dzie ko ­
le jow ym , -o; czy m  już daw n o  doniósł „doda tek  nazwyczajny** w  
W arszaw ie . t

S tach  Rzy-cki sp o tk a ł K aczm arka, sw o jeg o  p rzy jac ie la  z  c z a ­
sów , kiedy, p ra c o w a ł w  S ochaczew ie . I z a p y ta ł  się go, -czy nie 
w idzia ł ch ło p ca  k ilkunasto le tn iego  i tu  op isał w y g lą d  F ran k a .

—  T ak , w idziałem , b y ł m oże p rzed  godziną n a  ry n k u . — 
W sz ak  nasze- m iasto  n ie tak i o lbrzym , jak  W a rsza w a , co  w sz y ­
stko  w  niej ginie. 5000 m ieszkańców  —  to k a ż d y  zna każdego  —■ 
śm iał s-ię K aczm arek .

W ięc  S ta leck i pokrzep iony  na -duchu, rozp o czą ł p o szu k iw a­
nia. K ilka ulic i ry n e k  oto  plon -całego S o ch aczew a. Ale m imo 
tego  :nie zna leźli F ran k a .

D opiero  w ieczo rem  ujrzeli -dwie postacie . Serce- u d erzy ło  
silniej S ta leckiem u, gd y ż  zdawało- m-u się, że poznaje H ankę.

XXII.
U Więcka.

-Późną nocą  do m ieszk an ia  W ięc k a  -dobijają się cz tery , -oso­
by . M ajs tro w a  o tw ie ra  d rzw i -i oczom  nie w ie rzy . K ochana H a ­
n eczk a  z  F rank iem , S ta leck i —  osw obodzicie! i Rzy-cki.

W sz y sc y  zasiad ają  do  -stołu, p rz y  k tó ry m  j-uż znajdow ali się 
-najbliscy -z W ięck iem  zw iązan i: kilku m a js tró w  z  fab ry k i i ko ­
m isa rz  M oearsk i, k tó ry  o trzy m ał zlecenie p rzep r o w adzen ia 
ś led z tw a  w  ca łe j sprawie- u p ro w ad zen ia  H aneczki.

O d y  do ch o d z iła  pó łnoc, m ajs te r W ięcek  w zniósł to a s t na 
cześć  z a rę c z o n y c h : osw obodzonej i oswobodzi-oi-ela.

W  czasie  ro zm o w y  w y jaśn ił M oearsk i, że w  k a ta s tro f ie  s,o- 
chaczew sk ie j zg in ą ł sam  L eon  vel „L eo sz“ Grumfel-d z  dw om a 
sw y m i w spó łp racow nikam i.

T ak  z lik w id o w an a z o s ta ła  ży d o w sk a  b a n d a  h a n d la rzy  ż y ­
w y m  to w arem . KON IEC. j&

P i ą t a  k o l ł a  F r a n c ou m n a  g e . n e r ą i a
(B o k a te r sk i w yw iad  w M ą d r y  cie) 

oto tytuł najnowszej powieści, której druk rozpoczniemy w „POLSCE JNARODOWEJ" w numerze niedzielnym 
z dnia 1 maja b. r.

Prenumerata pocztowa:
m iesięcznie gr. 45, kw artalnie zł. 1,25, pół­
rocznie żł 2,50. rocznie zł. 5,—. — W  razie 
wypadków spowodowanych siłą  wyższą, wy­
dawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pisma, a abonenci nie m ają praw a domagaó 

się niedostarezońych numerów, lub  
i odszkodowania.

Adres Redakcji i Administracij 
Poznań, św. Marcin 65 m. 14, 

telefon 19-49.
Konto P. K . 0 . Poznań 211424. Nr. kartoteki 
pocztowej Poznań I. 118. Nadesłanych ręko­
pisów nie zwraca się. Redakcja udziela od­
powiedzi na łam ach pism a. Redaktor p rzy j­
m uje co dzień z w yjątkiem  niedziel i  świąt 

od godziny 11—13.

O G ŁO SZ EN IA  na stronie 4-łamowej 20 gro­
szy od 1 łamowego m ilim etra. Ogłoszenia 
skomplikowane oraz z zastrzeżeniem m iej­
sca 20% drożej. D RO BN E ogłoszenia (n aj­
wyżej 50 słów, w tym 7 nagłówkow ych): 
słowo nagłówkowe 15 gr., każde dalsze słowo 
10 gr. D la poszukujących -pracy bezrobot­
nych narodowców: słowo nagł. 10 gr., każde 
dalsze 5 gr. —- Ogłoszenia do num eru p rzyj­

m uje się do wtorku godziny 10-tej.

t Wydawca: Zarzad Okręgowy Str. Nar. w Poznaniu w osobie dr. T. Wró*. , Redaktor: Zdzisław Wardejn, Poznań*



Walką i Wolą Zwycięstwa
do Rząd u
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POZNAN-miasto
Z e b r a n ie  K o ła  iS. IN. S ta r o łę k a  

o d b y ło  s ię  d n i a  13 k w ie tn i a  1938. 
R e f e r a t  w y g ło s i ł  k o l. S te in k e  L .

iW so b o tę , d n ia  16 k w ie tn i a  z a ­
k o ń c z o n o  a k c je  p rz e d ś w ią te c z n e ­
g o  p ik i e to w a n ia  in te r e s ó w  ż y ­
d o w sk ic h , D o  z g ro m a d z o n y c h  w  
ś w ie t l i c y  S . N . K o ło  Ś ró d m ie śc ie , 
p ik i e c ia r z y  p rz e m ó w il i  k ie ró w  
n ik  a k c j i  p ik ie to w e j  k o l . 'S k r z y p ­
c z a k  M a r i a n  i  r e f .  o rg . Ż a rz . 
G ro d z k ię g o  k o l. .F ra n k o w s k i  
M ścd sław . O d ś p ie w a n ie m  H y m n u  
M ło d y c h  [zak o ń czo n o  o f i c ja ln ą  
część , p o  c z y m  ro z d z ie lo n o  p o ­
m ię d z y  b e z ro b o tn y c h  p ik i e c ia r z y  
s k r o m n e  św ię c o n e .

BYDGOSZCZ
4. IV , 38. z e b r a n ie  W y d z ia łu  Go 

s p o d a rc z e g o  p r z y  Z a rz ą d z ie  P o ­
w ia to w y m  IS. N . w  B y d g o sz c z y , 
b r a n ż y  sp o ż y w c z e j T o w a r z y s tw a  
K u p c ó w  D e ta l i s tó w  w  B y d g o ­
szczy . R e f e r o w a ł  p re z e s  p o w ia to ­
w y  k o l. A . B . L e w a n d o w s k i  — 
p rz e w o d n ic z y ł  w  z a s t .  k ie r .  w y d z , 
g o s p . k o l. r e f .  o rg . Z. P o k lę k o w -  
sk i.

7. I V ,  38. Z e b r a n ie  I .  K o ła  S . 
N . w  B y d g o s z c z y . P rz e w o d n ic z y ł  
k ie r o w n ik  K o ła  k o l. P i o t r  N o ­
w a k . R e f e r a t y  w y g ło s i l i  k o l. J a -  
w o ro W iczo w a  i  r e d .  J a n u s z  P a t a ­
lo n g .

8. IV . 38. Z e b r a n ie  Z a r z ą d u  P o ­
w ia to w e g o  i  G ro d z k ie g o  S . N . 
P rz e w o d n ic z y ł  p r e z e s  p o w . k o l. 
A . B . L e w a n d o w s k i .

8. I V .  38. Z e b r a n ie  V . K o ła  S . 
N . w  B y d g o s z c z y , p rz e w o d n ic z y ł  
k ie r .  K o ła  k o l. S ło w iń s k i .  O d ­
c z y t  o  „ K a p i ta ł  i  P r a e a “ w y g ło ­
s i ł  k o l. M u s io ł.

10. I V .  38. Z e b r a n i a  S . N . w Ko­
lonowie, W udzynie i Stronnie, 
r e f e r a t y  w y g ło s i ł  p o w . r e f .  o rg . 
k o l. Z . P o k lę k o w s k i .

CHOJNICE
W e  w ła s n e j  ś w ie t l i c y  d n . 6. 4., 

p o d  p rz e w o d n ic tw e m  p r e z e s a  p . 
m ec . K rz y ż a ń s k ie g o ,  o d b y ło  s ię  
z e b r a n ie  m ie s ię c z n e  S .  N . U tw o ­
rz o n o  s e k c ję  M ło d y c h , k tó r e j  k ie  
r ó w n ik ie m  w y b r a n o  je d n o g ło ś n ie  
k o l. Z . D y b o w sk ie g o . R e f e r a t  o 
s y t u a c j i  p o l i ty c z n e j  w  E u r o p ie  
w y g ło s i ł  p . m ec . K rz y ż a ń s k i .

CZARNKÓW
D n i a  3  b m . o d b y ło  s ię  w  Bo 

J a c h n i e  z e b r a n ie  K o ła  S jN . p r z y  
l ic z n y m  u d z ia le  c z ło n k ó w . Z e b r a ­
n iu  p rz e w o d n ic z y ł  k o l. M a d a j ,  
w y g ła s z a j ą c ; 1 a k t u a l n y  r e f e r a t  b 
s y t u a c j i  p o l i ty c z n e j  k r a j u  i  o lu  
d o w e a c h . ..

W  ty m ż e  d n iu  o d b y ło  s ię  r ó w ­
n ie ż  z e b r a n ie  K o ła  S . N . Gębice, 
k tó r e m u  p rz e w o d n ic z y ł  p re z e s  
K o ła  S ta s z e w s k i  a  r e f e r a t  o k o ­
m u n iz m ie  i  lu d o w c a c h  w y g ło s i ł  
k o l. T h ie l  z  C z a rn k o w a .

D n ia  10 bm . o d b y ło  s ię  w 
Czarnkowie p o w ia to w a  o d p ra w a  
p re z e s ó w  K ó ł  S . N . p o d  p rz e w o d ­
n ic tw e m  k o l. p r e z .  p o r .  W . B r e i t  
h a u p ta ,  k tó r y  te ż  w y g ło s i ł  r e f e  
r a t  o s y t u a c j i  p o i. k r a j u  i  o lu  
d o w c a c h .

P o d  h a s łe m  „ Ś w ię ta  W ie lk a n o c  
n e  b e z  ż y d ó w “ c z ło n k . S . N . n ie ­
z m o r d o w a n ie  p i k i e t u j ą  s k le p y  
ż y d o w sk ie . D o d a tn ie  w y n ik i  te j  
t a k  w a ż n e j n a ro d o w e j  ro b o ty ,  d a  
s ię  z a u w a ż y ć , g d y ż  lu d n o ś ć  p r z y ­
c h o d z i do  p r z e k o n a n ia ,  ż e  t r z y ­
m a j ą c  s ię  z a s a d y  J ś w ó j  d o  s w e ­
g o " , p r z y c z y n ia ,  s ię  do  s z y b k ie g o  
z r e a l iz o w a n ia  W ie lk ie j  N a r o d o ­
w e j P o l s k i  d la  P o la k ó w  i  t y m  Sa­

m y m  z n is z c z y  o d w ie c z n e g o  w r o ­
g a  P o l s k i  i  P o la k ó w  „ ż y d ó w  i  p a  
c h o łk ó w  k o m u n iz m u  i  m a s o n e r i i .

K R U SZW IC A
U ro c z y s te  z e b r a n i e  o b w o d o w e  

p o  z ło ż o n y m  r a p o r c ie  z a g a i ł  p r e ­
z e s  p o w . z M o g i ln a  k o l. r a d c a  
T rz c iń s k i ,  w i t a j ą c  d e le g a tó w  z 
P o z n a n ia  k o l. W o ln ie w ie z a  i  C h n  
d z iń s k ie g o  o r a z  r e p r e z e n ta n tó w  
Z a r z ą d u  P o w . z  I n o w r o c ła w ia  z 
k o l. k p t .  L o r k ie m  n a  czele . R e f e ­
r a t  w y g ło s i ł  k o l. C h u d z iń s k i .  P o  
r e f e r a c i e  p r z y j ę to  i  u d e k o ro w a n o  
m ie c z y k a m i n o w y c h  cz ło n k ó w . — 
P o  c z y n  n a s t ą p i ł o  u r o c z y s te  p rz e  
ję c ie  w ła d z y  z r ą k  k o l. r a d c y  
T rz c iń s k ie g o  i  z d a n ie  Z a rz ą d o w i 
P o w . w  I n o w ro c ła w iu .  O d tą d  o b ­
w ó d  S. N . K r u s z w ic a  n i e  p o d le ­
g a  ju ż  Z a rz ą d o w i  P o w . w  M o g i l­
n ie . „ H y m n e m  M ło d y c h "  z a k o ń ­
c z o n o  z e b ra n ie .

R u t  h  n  a  r o d  o w y
w

N o w y  Z a r z ą d  P o w . w  S ę p ó ln ie  
w y b r a n o  w  s k ła d z ie :  p r e z e s  k s . 
G ra b o w s k i ,  I .  W -p rezes U r b a ń s k i  
W a c ła w , I I .  w -p re z e s  S z la e h e tk a  
J a n ,  s e k r e ta r z  — U r b a ń s k i  W a ­
c ła w , s k a r b n ik  —  B r o n is ła w  B o r  
l ik .

P o n a d to  w e sz li do z a r z ą d u  p p .:  
Z y g m u n t  J u r k o w s k i ,  J a n  R a d k e , 
L e o n  N ie r e b iń s k i ,  S te f a n i a  W e i-  
la U d tó w n a , S k w ie r a w s k i  K a z i ­
m ie r z  i  S t e f a n  S z la e h e tk a .

W  n ie d z ie lę  10. 4. o d b y ły  s ię  
Z g ro m a d z e n ia  p u b l i c z n e  w  W ię c ­
b o r k u  i  S ę p ó ln ie  K r .,  z w o ła n e  
p r z e z  Z a r z ą d  P o w ia to w y  S t r o n ­
n ic tw a  N a ro d o w e g o .

Zebranie w Sępólnie. J u ż  n a  
g o d z . p r z e d  z e b ra n ie m  p u b lie z n . 
o b s z e r n a  s a l a  w ra z  z p r z y l e g ły ­
m i  p o k o ja m i  H o te lu  „ P o lo n ia "  
b y ła  w p r o s t  n a b i t a .  L ic z b a  z e b r a ­
n y c h  w y n o s i ł a  1.500 o sób .

P u n k t  o  g o d z . 18 z a g a i ł  k o l. U r ­
b a ń s k i  p u b lic z n e  z e b r a n ie  a n t y ­
k o m u n is ty c z n e .  N a s tę p n ie  g ło s  
z a b r a ł  z n a n y  i  ł u b i a n y  w szęd z ie , 
p rz e z  m a s y  re d , J ó z e f  M a tłó sz . 
W  d łu ż s z y m  r e f e r a c ie  w y c z e rp u ­
ją c o  m ó w ił n a  te m a t :  „ N ie b e z p ie ­
c z e ń s tw o  k o m u n is ty c z n e , i  k w e ­
s t i a  ż y d o w s k a " . M ó w c a  w s k a z a ł  
n a  s p r y t n ą  t a k t y k ę  ż y d o ,-k o m u ­
n y . U d o w o d n i ł  też , ż e  te m u  n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw u  m o ż e  s ię  s k u te c z ­
n ie  p r z e c iw s ta w ić  je d y n ie  S t r o n ­
n ic tw o  N a ro d o w e . W  d a ls z y m  c ią  
g u  p r e l e g e n t  o m ó w ił o s ta tn ie

w y d a r z e n ia  p o l i ty c z n e  w  k r a j u  i  
z a  g r a n i c ą .  M ó w c ę  d a rz o n o  c ią ­
g ły m i  h u c z n y m i o k la s k a m i ,  co 
b y ło  n a j l e p s z y m  d o w o d em , że 
w s z y s c y  z e b r a n i  s o l id a r y z u j ą  s ię  
c a łk o w ic ie  z je g o  w y w o d a m i.

W  d y s k u s j i  p rz e m a w ia l i ':  S t r y -  
s z y k  J a n  sen.;, U r b a ń s k i  W a c ła w  
i  i n n i .  M a n i f e s t a c ja  p o w y ż s z a  
w y k a z a ła ,  ż e  w  S ę p ó ln ie  i  o k o li­
c y  w s z y s c y  P o la c y  i d ą  z g o d n ie  z 
p r o g r a m e m  S t r o n n ic t w a  N a r o d o ­
w eg o , g d y ż  o d c z y ta n a  r e z o lu c ja  
z o s t a ła  je d n o g ło ś n ie  p r z e z  w s z y s t 
k ic h  o b e c n y c h  u c h w a lo n a .  P o  o d  
ś p ie w a n iu  „ B o że  co ś  P o ls k ę "  i  
„ H y m n u  M ło d y c h "  z a m k n ą ł  p rz e  
w o d n ic z ą c y  z e b r a n ie  h a s łe m  „C zo  
łe m " . S a l a  d r ż a ł a  o d  o k rz y k ó w  
n a  cze ść  R o m a n a  D m o w s k ie g o  
i  S t r o n n ic t w a  N a ro d o w e g o  i  
p r z y s z ły c h  R z ą d ó w  N a ro d o w y c h .

D r u g ie  ta k i e  S am e  w ie lk ie  p u ­
b lic z n e  z e b r a n ie  o d b y ło  s ię  w  ty m  
s a m y m  c z a s ie  w  Więcborku p o d  
p rz e w o d n ic tw e m  p re z e s a  J a n a  
A f f e l t a ,  n a  k tó r y m  r e f e r a t y  w y ­
g ło s i l i :  S e k re ta r z  o k rę g o w y  re d . 
W a c ła w  'C ie s ie ls k i  i p r e z e s  p o w , 
S .  N . .k s .  G ra b o w s k i .  Z e b ra n y c h  
b y ło  ok . 2000 o só b , g d y ż  s a l a  o ra z  
p r z y l e g łe  p o k o je  b y ły  o b lężo n e .

N a d m ie n ić  w y p a d a ,  ż e  w  S ę ­
p ó ln ie  K r .  i  w  W ię c b o rk u  d u żo  
m u s ia ło  o d e jś ć  z  p o w o d u  b r a k u  
m ie js c .  W  S ę p ó ln ie  o b l ic z a ją ,  że 
d la  300 o só b  j u ż  n ie  s ta r c z y ło  
m ie js c a .

■

LESZNO
O s ta tn io  o d b y ło  s ię  z e b ra n ie  

c z ło n k o w s k ie  S .  N . w  s a l i  S t r z e l ­
n ic y . P o  o d ś p ie w a n iu  P i e ś n i  B o ­
jo w e j p r e z e s  p o w ia to w y  d r .  G u m  
m e r  o m ó w ił k r ó t k i  b i l a n s  z  d z ia ­
ła ln o ś c i  S t r o n n ic t w a  N a ro d o w e -  
w e g o  w  P o ls c e , W  d a ls z y m  c i ą ­
g u  p . D r a h o im  z d a ł  s p r a w o z d a ­
n i e  z  o d p r a w y  r e f e r e n tó w  g o ­
s p o d a r c z y c h  w; W a rs z a w ie .  —  P . 
S t r ó ż y k  o m ó w ił s z e ro k o  s p r a w ę "  
n a c jo n a l iz m u  z a g ra n ic z n e g o  o ra z  
w a lk ę  z ż y d o k o m u n ą  w  P o ls e e . 
P o  o m ó w ie n iu  s p r a w  W e w n ę trz ­
n y c h  z e b r a n i e  z a k o ń c z o n o .

MAŁA SŁOŃCA
pow.. tczewski :;E/

P r z e d  k i l k u  ty g o d n i a m i  z a ło -  , 
ż o n o  t u  K o ło  S tr o n .  N a ro d o w e ­
g o . P r z e m a w i a l i  c z ło n k o w ie  z a ­
r z ą d u  p o w . k o l. r e d .  W y c z y ń ik i ,  
P io s z y k  i  W ł. G ó rs k i .  N o w a  p l a ­
c ó w k a  s k u p i ą  p r z e w ą ż n ie  r o b o t ­
n ik ó w , k tó r z y  z  c a ły m  z a p a łe m  
g a r n ą  s ię  w  s z e r e g i  n a ro d o w e .

D a ls z e  z e b ra n ie .  S t r o n .  N a ró d , 
o d b y ło  s ię  d n . 3 b m ., p o d  p r z e  
w o d n ic tw e m  p re z e s a  k o l ,  J ó z e f a  
S o b c z y k a . P o  o d c z y ta n iu  p r o to -  i  
k ó łu  p rz e z  k o l. B r .  D im b ic k ie g o , 
d e le g a t  z a r z ą d u  p o w . k o k  W ł. 
G ó rs k i  w y g ło s i ł  a k tu a l n e  p r z e ­
m ó w ie n ie , o b r a z u ją c ' s t o s u n k i  w e  
w n ę tr z n e  i  p o l i ty k ę  z a g ra n ic z n ą .
Z  p o w o d u  w y p r o w a d z e n ia  s ię  do  
ty c h c z a s o w e g o  p re z e s a ,  s ta n o w i-
r.Tw *1-.ł  n T '-‘ I* Tin «  ̂■sk o  to objął kol. S tefan  U ła sz e w - 
sk i.

MOGILNO
W s k u te k  k o n s e k w e n tn ie  p r o  w *  

d z o n e j przesz S . N . a k c j i  g o s p o ­
d a rc z e j ,  w y t r w a łe g o  p ik i e to w a ­
n ia ,  z w in ą ł  s w ó j - s k ł a d  ż y d  M a ­
l a r e k  W  M o g iln ie .  B y je d n a k  P o ­
la k o m  d o k u c z y ć , w  b e z s i ln e j  , 
w ś c ie k ło ś c i  o d s p r z e d a ł  sw ó j 
s k ł a d  b ła w a tó w  N ie m c o w i.

STRZELNO pow. Mogilno.
D n ia  10 b m . o d b y ło  s ię  w ielkie  

m a n i f e s t a c y jn e  z e b r a n ie  S. N, — 
R o z p o c z ę ło  s ię  o n o  r a p o r t e m  i  
„ P ie ś n ią  B o jo w ą " . P o  p rz e m ó w ię  
n in  w s tę p n y m , w y g ło s z o n y m  
p rz e z  p r z e w o d n ic z ą c e g o  z e b r a n i a  
k o l. r a d c ę  T rz c iń s k ie g o ,  w y g ło s i ł  , 
j a k o  p ie r w s z y  r e f e r a t  r e d .  .L a ­
c h a "  k o l. J a ź w ie c k i  z G n ie z n a , 
j a k o  d r u g i  p r z e m a w ia ł  k o l. C h n  
d z iń s k i  z  P o z n a n ia .  O b y d w a  re ­
f e r a t y  p r z y j ę to  h u r a g a n e m  okla­
sk ó w . Z  k o le i  p r z e z  a k la m a c ję  
p r z y j ę to  r e z o lu c je .  „Hymnem  
M ło d y c h "  • z a k o ń c z o n o  zebranie, 
k tó r e  w y k a z a ło  s i łę  i  p o tę g ą  idei 
n a ro d o w e j  w Strzelnie. Obee- * 
n y c h  800 osób.


